Trójka doskonała

i dziesięć 

niezwykłych misji
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Słowo wstępne
Książka, którą trzymasz w ręku,                   Drogi Czytelniku, jest wspólnym dziełem uczniów Szkoły Podstawowej im. Kawalerów Orderu Uśmiechu w Dąbrówce. Powstała w roku szkolnym 2016/2017        z inicjatywy Samorządu Uczniowskiego 
w ramach projektu pt. „Nasza Książka” mającym na celu zintegrowanie całej społeczności uczniowskiej      i skoncentrowanie jej na stworzeniu pamiątki ich obecności w szkole.  

Praca, której efektem jest „Trójka doskonała       i dziesięć niezwykłych misji” trwała 7 miesięcy, podczas których klasy czwarte, piąte i szóste tworzyły fabułę, a klasy pierwsze, drugie i trzecie zajęły się ilustrowaniem treści. 

Książka ta zabiera nas do krain niezwykłych, pełnych niesamowitych bohaterów, nieoczekiwanych zwrotów akcji, do krainy dziecięcej wyobraźni, która nie zna granic i nie mieści się w żadnych schematach. 

A wszystko zaczyna się w Dąbrówce…
Alicja Rodziak
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Rozdział I 
Początek przygody
Było to ciepłe lato w Dąbrówce, nikt nie spodziewał się, że grupka przyjaciół przeżyje tak niesamowitą przygodę.

Pewnej nocy Tomek usłyszał dziwne dźwięki dobiegające z lasu, przy którym mieszkał. Brzmiały one jak jakiś rytuał starożytnych plemion.

Następnego dnia w szkole opowiedział 
o wszystkim swoim kolegom. 
- Wczoraj w nocy słyszałem dziwne dźwięki.
- Sam jesteś dziwny - odpowiedział mu Marcin.
- Mieszkam obok Ciebie, a nic nie słyszałem.
- To jesteś głuchy - odpowiedział mu Tomek.
- Nie kłóćcie się chłopcy - powiedziała Emilia.
- Może pójdziemy po szkole do lasu  zobaczyć co to było? - zaproponował Tomek.

Tak jak zaproponował Tomek, dzieci poszły do lasu w poszukiwaniu  czegoś podejrzanego. Po dziesięciu minutach poszukiwania znaleźli dziwne kamienne koło z wyrzeźbionymi znakami. Na środku wyryta była twarz.
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- Tomek, co to jest? - drżącym głosem zapytała Emilia.
- Nie wiem - odpowiedział Tomek.
- Wygląda to na kalendarz Majów - stwierdził Marcin.
- Poczekajcie, tu jest coś napisane - powiedział Tomek.
- Znam te hieroglify, takie same są w podręczniku od historii - powiedziała Emilia i poszukała podręcznika w plecaku.
- Emilia, co tam jest napisane? - spytał Marcin.
- „Kto to przeczyta uruchomi portal” - z trudem przeczytała Emilia - Oj!

Nagle otworzyła się buzia tej dziwnej twarzy 
i zaczęła wszystko wciągać, niestety przyjaciele nie zdążyli uciec i wpadli do portalu.

Po chwili ocknęli się w krainie starożytnych Majów. Byli związani i siedzieli w więzieniu. Nagle usłyszeli kroki. 
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- Zaraz odprowadzę was do władcy, który przesądzi 
o waszym losie - powiedział strażnik nieprzyjemnym głosem. 

Po chwili wędrówki po ciemnych korytarzach dotarli do sali tronowej oświetlonej pochodniami. Na ścianach były wyryte symbole Majów. Władca miał złotą koronę i jedwabne szaty. Tam, gdzie ciało nie było zakryte, było widać blizny po walce. Miał czarne, długie włosy i czarne oczy, bladą skórę i wyglądał groźnie. Przed jego tronem stała dwójka strażników, ich włócznie były bardzo ostre. Strażnicy byli bardzo umięśnieni i mieli czarne szaty. Po chwili władca odezwał się głośnym, grubym głosem.
- Co was tu sprowadza? Dlaczego wtargnęliście na nasz teren?
- Nie wiemy. Byliśmy w lesie, znaleźliśmy wasz kalendarz i nagle się tutaj znaleźliśmy -wytłumaczył Tomek.
- Poniesiecie srogą karę - powiedział władca - będziecie naszymi niewolnikami. Pomożecie nam zbudować grobowiec. Jeśli się dobrze spiszecie, wypuścimy was, a jeśli nie, to zostaniecie uwięzieni do końca waszych dni.
- Tak jest panie - powiedziała trójka przyjaciół.
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Po chwili ich ręce związano, aby nie uciekli. Zostali zaprowadzeni na łąkę, na której było widać podstawę piramidy. Rozwiązano im ręce i dano prymitywne narzędzia budownicze. Od razu zabrali się do pracy. Kiedy strażnicy byli zajęci, dzieci obmyślały plan buntu.
- Może uderzymy strażnika młotkiem? - zaproponował Marcin.
- Lepiej nie, bo zadźgają nas włóczniami - słusznie upomniała Marcina Emilia.
- Jeszcze to obmyślimy, na razie pracujmy, bo będziemy mieli problem - poganiał przyjaciół Tomek.
- Niech ci będzie - odpowiedzieli przyjaciele.

Po kilku godzinach pracy straż zabrała przyjaciół do władcy.
- Mam dla was inne zadanie. Musicie odszukać diament mojego dziadka Handly’ego. Zostaniecie wypuszczeni do dżungli ze strażą, macie trzy miesiące na znalezienie kryształu, który jest tak potężny, że będę mógł ruszać górami i robić co mi się będzie chciało. Dam wam kompas, którego wskazówka pokazuje kierunek miejsca, w którym ukryty jest ten potężny kryształ. Uważajcie, ponieważ diamentu strzeże potwór.
Rozdział II
Uratowani przez Hiszpanów


Tak jak zapowiedział władca Majów, nazajutrz wyruszyli do dżungli z pół tuzinem Majów. Zanim jednak dotarli do dżungli,  musieli przebyć bezmierną pustynię. 
Podróżowali małą karawaną. Czterech Majów jechało na koniach, pozostali dwaj w wozie, gdzie trzymali dobytek, 
a nasi bohaterowie wlekli się za nimi, związani ze sobą grubym sznurem. Podróżowali około dwa tygodnie. Koszmarny marsz dał się przyjaciołom we znaki. Upał kradł im wszystkie siły. Marcin już chciał spytać 
o odrobinę wody, gdy nagle zobaczył czarną plamę na horyzoncie. Majowie zaczęli krzyczeć coś w swoim języku - nie wiadomo czy był to strach, złość czy szczęście.
- Co to jest? - zapytała drżącym głosem Emilia. 
- Pewnie burza piaskowa - powiedział Marcin tonem znawcy.
- Nie strasz! - krzyknęła już naprawdę przerażona Emilia. 
- Niestety, to może być prawda - powiedział Tomek - Słyszałem, że są one tu czę….
- Przestać mówić! - przerwał im gruby głos: My musieć dojść do dżungli jak najszybciej. 
Na myśl o tym, że niedługo wyjdą z pustyni, ruszyli 
z nową energią i już po pięciu godzinach znaleźli się na skraju lasu. 

Po około ośmiu godzinach od rozmowy, gdy byli już daleko w dżungli, Tomek spytał Maja: 
- Czemu musieliśmy dojść do dżungli przed zachodem słońca?
Maj obejrzał się za siebie niespokojnym wzrokiem, jakby bał się, że ktoś go śledzi.
- Bo dzisiaj wypada pełnia, a nawet mała głowa powinna wiedzieć, że podczas pełni na pustynię wychodzą POPARZEŃCY…
-Ej Barlor, gadanie o nich przynosi pecha, zapomniałeś? - krzyknął jeden z Majów siedzących na koniu. 
Barlor wzdrygnął się na samą myśl. 
- Spadaj stąd, mały - warknął Barlor trochę za cienkim głosem jak na groźbę. 
Ale Tomek miał coś takiego, co nazywa się „instynkt samozachowawczy”, więc pospiesznie się wycofał. 

Mniej więcej o godz. 22:00 zatrzymali się na odpoczynek.
Majowie rozłożyli trzy obszerne namioty, a dzieciom kazali zbudować szałas dla siebie, potem rozpalić ognisko i ugotować kolację. 
Podczas zbierania chrustu, Marcin i Tomek rozmyślali, dlaczego niektórzy z Majów umieją mówić poprawnie, a inni nie.
- Moim zdaniem to nieuki - powiedział Marcin.
- Może tak być - zgodził się z nim Tomek - Chociaż - dodał po krótkiej chwili namysłu - głupio by było, gdyby wysłali ludzi, którzy nie  umieliby mówić po naszemu. Moglibyśmy planować bunt, a oni by się nie zorientowali. 
- A propos dlaczego nie uciekniemy? - zapytał Marcin. 
- Dokąd byś uciekł? 
To skończyło wszelkie rozważania. 
Wrócili do obozowiska. Razem z Emilią usiedli pod wielką palmą, upewnili się, że Majowie ich nie podsłuchują i zaczęli planować ewentualną drogę ucieczki. 
- Nie wysyłaliby nas, gdyby nas nie potrzebowali - zauważyła Emilia. 
- Raczej potrzebują przynęty dla stwora - powiedział Marcin.
- Tak, to miałoby sens. My bylibyśmy przynętą, a oni zabraliby ten kryształ - zgodził się z nim Tomek. 
- Wiecie co? Normalnie nie wierzę, że to mówię, ale naprawdę tęsknię za domem - powiedział Marcin 
z nutką nostalgii w głosie.
- A za szkołą? - zapytała Emilia.
- Dobra, potęsknicie sobie kiedy indziej, teraz skupmy się na planie ucieczki - przerwał im Tomek.
- Możemy trzepnąć ich kamieniami i uciekniemy im - zaproponował Marcin.
- Już to obgadywaliśmy - przypomniał Tomek.
- Tak, tak, ale jakbyśmy im odebrali świadomość…
- Mówi się, gdyby stracili przytomność - przerwała Marcinowi Emilia.
- Jak zwał, tak zwał. No to wtedy wzięlibyśmy ten kompas od władcy i ucieklibyśmy - dokończył swój wywód Marcin.
- Myślisz, że jak się ockną to za nami nie pobiegną? 
- Błagam cię, tyle ile oni teraz wypili piwa, to mój ojciec do dziś nie wypił - zakpił sobie Marcin. 
W tej samej chwili rozległo się ryczenie (z jakiegoś bardzo potężnego gardła) i poniosło się echem - wydawało się - po całej dżungli. 
- Byakko Byakko - zaczęli krzyczeć Majowie 
i chwycili za broń. 
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- To znaczy…? - pytającym spojrzeniem obdarzył Emilię Tomek.
- O ile się nie mylę to znaczy biały tygrys - odpowiedziała Emilia.
- No tak, drapieżniki - przytaknął Marcin. 
- No to nici z naszego planu. 
Noc minęła im spokojnie, najwidoczniej wszelkie demony - jak określali zwierzęta Majowie -bały się ognia.
Kolejnego dnia wyruszyli dopiero o 12:00. 
Drogę przebyli bez jakichś niespodzianek. O 17:00 zatrzymali się na półgodzinną przerwę. 
- Jej, nie ma jak sprawiedliwość - powiedział Marcin głosem pełnym sarkazmu - my dostajemy zakurzone jabłka, a oni ucztują.
- Nie narzekaj - skarciła go Emilia. 
- Nie wiem jak wam, ale mi to przypomina ,,W pustyni i w puszczy”. Najpierw pustynia, potem dżungla, a do tego wszystkiego jesteśmy porwani - odezwał się Marcin, gdy skończyli jeść jabłka. 
- Humanista się znalazł… - powiedział Tomek. 
- Ty to się lepiej nie odzywaj, bo to przez Ciebie tu siedzimy! - odezwał się gniewnie Marcin.
- Kto ci kazał iść do lasu, co?! - odpowiedział mu zdenerwowany Tomek. 
- Bo jak wszyscy, to …
Nagle zza drzew wyszli mężczyźni, każdy z karabinem wycelowanym w jakiegoś Maja.
- Macie jedną szansę, żeby się poddać, bo potem strzelamy! - zawołał wysoki mężczyzna pośrodku grupy. 
- Tamten to na pewno przywódca - szepnęła Emilia. 
- Tak - zgodził się Marcin. 
- Naliczyłem 46 - powiedział również szeptem Tomek. 
Dla Majów i ich niewolników nie było odwrotu. Liczniejsza grupa okrążyła ich, Majowie musieli dojść do tego samego wniosku. Tyle, że każdy normalny człowiek poddałby się,  a Majowie chwycili za broń 
i ruszyli na obcych. Tyle wystarczyło tamtym. Rozległ się ogłuszający huk, który spłoszył ptaki na drzewach. Wszyscy Majowie padli na ziemię bez tchu. 
- Rozwiązać ich i zabrać do obozu! Sprawdźcie, czy nie ma tu nic potrzebnego - powiedział kapitan grupy. 
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Było słoneczne południe następnego dnia. Obcy napoili ich i nakarmili. Do końca dnia dzieci miały czas dla siebie, ale nad ranem zostali zabrani do namiotu dowódcy.
- Witajcie - powitał ich uśmiechem- Jak tam? 
- Dobrze, dziękujemy - powiedziała Emilia.
- Nazywam się Dominik Sanchez, pochodzę 
z Hiszpanii i dowodzę tym oddziałem. Jak wy się nazywacie? - zapytał Dominik. 
- Ja jestem Tomek… to jest Marcin, a to …
- Emilia - przedstawiła się dziewczynka.
- Miło mi Was poznać - powiedział Dominik. 
- Skąd wiedzieliście, że zostaliśmy porwani?- zapytał Marcin. 
- Nie wiedzieliśmy- odparł Dominik. 
- Jak to?- zdziwiły się dzieci. 
- Jesteśmy tu po ten kryształ - to mówiąc pokazał dzieciom zdjęcie kryształu - nazywa się liowsyd i jest zdolny…
- Tak, wiemy - przerwał mu Marcin. 
- W takim razie wiecie, że jest on bardzo niebezpieczny. Naszym zadaniem jest go zabezpieczyć - dokończył Dominik. 
- Czyli się na nas natknęliście? - zapytał Tomek. 
- Nie do końca - odpowiedział mu Dominik. 
- Ja już zupełnie nic nie łapię - powiedział łamiącym się głosem Marcin, po czym złapał się za głowę.
  - Pozwól, że ci wyjaśnię. Otóż nie jesteście jedynymi porwanymi dziećmi. 
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Po dłuższej chwili Dominik znów mógł dojść do głosu.
- Na pierwszą grupę natknęliśmy się tydzień temu, a na drugą trzy dni temu. 
W tamtych grupach Majowie stawiali opór – podobnie jak wy – ale tamci zdołali nas odeprzeć. Postanowiliśmy poszukać kolejnych grup i tak znaleźliśmy was.
Rozdział III
Zabójcze klocki lego


Razem z Hiszpanami poszliśmy poszukać diamentu. Nie zajęło nam to dużo czasu. Wręcz przeciwnie. Znaleźliśmy go w dwadzieścia minut, ale nie należało to do najprzyjemniejszych rzeczy. Za drzewami słychać było szelest liści.
- Co to jest? - zapytała zdziwiona, a zarazem przestraszona i podniecona Emilka.
- Chyba jakieś zwierzę - odparł również przestraszony Tomek.
- Może pójdziemy zobaczyć? - zapytał Marcin.
- Oszalałeś!? - wykrzyknęła Emilka, chociaż sama chciała zobaczyć co tam szeleści.
- A jak by nas zjadło!? - zapytał Tomek.
- Skąd wiesz? - odpowiedział Marcin pełen gniewu. - Chodźmy!
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Nagle zza krzaków wyskoczył wielki tygrys, wielki jak troje dzieci.
- Uciekajmy! - krzyknęła Emilka.
Przestraszone dzieci uciekły wraz z Hiszpanami. Jedyną kryjówką była jaskinia ukryta w gąszczu. Było tam bardzo ciemno.
- Nic nie widzę - powiedziała zła na Marcina Emilka.
- Chodźmy tam - odpowiedział Tomek.
Chłopiec oparł się o ścianę, która nagle się odwróciła. Dzieci wpadły w panikę. Należało poszukać wyjścia.
- Au! - krzyknęła z bólu dziewczyna.
- Co ci jest? -  zapytał chłopiec.
- To coś, o co się potknęłam, to chyba jakiś kamień… diament…
- On świeci! - wykrzyknął Marcin.
- Zaraz, a co to?
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Dzieci zauważyły napis na kamiennej ścianie, który głosił:
„Jeżeli czytasz ten napis, to znaczy, że trzymasz diament…”
Nagle ziemia zatrzęsła się, kamienie osypały się ze ścian, a dzieci znowu zobaczyły napis na ścianie:  „Jeżeli teraz czytasz ten napis, to za chwilę przeniesiesz się do…”
 Dzieci złapały się za ręce i zamknęły oczy, nagle dostały zawrotów głowy, a po chwili znalazły się 
w dziwnej i nieznanej krainie. Wszystko co się w niej znajdowało, było z klocków lego.
- Gdzie my jesteśmy? Co się z nami stało?! - spytała przerażona Emilia.
- Nie wiem, ale to wszystko jest bardzo dziwne – powiedział ze spokojem Tomek.
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Poza tym, że wszystko było z klocków, po krainie biegały dziwne zwierzęta, jak lamorożec – mieszanka lamy i jednorożca. Dzieci nie zdawały sobie sprawy, że żywią się one różnymi rodzajami diamentów. Po chwili lamorożce zobaczyły diament i rzuciły się na niego. Jedno z nich zabrało go i zjadło.
- O nie! I co my teraz zrobimy?! Nie mamy diamentu, a bez niego władca Majów nas nie przeteleportuje do domu! - wykrzyknął Marcin.
- Marcin ma rację, jesteśmy zgubieni! – powiedział Tomek.
Emilka zobaczyła taką samą tablicę, jaką widzieli, zanim się przeteleportowali do krainy lamorożców i klocków lego, na której było napisane : ,,Znajdź trzy rubiny o różnych kolorach, 
a one połączą się w rubinowy klucz, który otworzy portal do świata bogów, tam będzie na was czekała kolejna misja”.
- Nie rozumiem, do jakiego świata bogów? - spytał Tomek.
- Do świata, w którym żyli bogowie greccy. Pewnie znowu nie słuchaliście na lekcji historii - powiedziała Emilia.
I poszli szukać rubinów.
Po godzinie szukania znaleźli wodospad. Był piękny! Kiedy go podziwiali, nagle zobaczyli, że stado lamorożców poszło za wodospad. Postanowili sprawdzić, co zwierzęta tam robią. Za wodospadem była wielka jaskinia, która cała lśniła od różnych kamieni. Zaczęli szukać trzech rubinów w różnych odcieniach. Jaskinia była bardzo duża, więc trudno było im znaleźć czerwone rubiny.
Pierwszy rubin był bordowy i zauważył go Tomek, drugi rubin był krwistoczerwony i zauważyła go Emilka, a trzeciego nie znaleźli.
- Mamy już dwa rubiny, został nam ostatni do znalezienia. - powiedział stanowczo Tomek.
- Tylko ciekawe, gdzie on jest? A w ogóle dziwne, że jaskinia jest olbrzymia, a w niej jest tak mało rubinów…
- Zobaczcie jaki kolorowy rubin! Ma chyba wszystkie kolory, które istnieją - powiedział Marcin.
Podnieśli ostatni rubin i szybko pobiegli do skały. Po przybyciu na miejsce, napis się zmienił i rubiny wyfrunęły z rąk dzieci tworząc rubinowy klucz, a na tablicy pojawiło się miejsce, aby go tam włożyć.
Przyjaciele razem włożyli klucz w odpowiednie miejsce i nagle znaleźli się w świecie bogów. Udało się! W końcu się przeteleportowali.
Rozdział IV
Bogowie...męki?

Bohaterowie znaleźli się na szczycie ogromnej góry. Wokół nich niczego nie było widać. Nad nimi rozciągało się granatowe, mroczne i tajemnicze niebo, które co jakiś czas rozjaśniały błyskawice.           
- Strach się bać – wyszeptał Tomek.
- Co my tu robimy? – zapytał Marcin
- Patrzcie! – wykrzyknęła Emilka.
[image: image3.png]



W chwili kiedy niebo rozjaśnił kolejny błysk, dziewczynka dostrzegła coś na skale.
- Tu jest jakiś napis – powiedziała – niestety nie zdążyłam przeczytać, zbyt krótko było światło – dodała.
 Teraz wszyscy troje wpatrywali się w skalną ścianę, czekając na następną błyskawicę.
„Żeby przedostać się do innego Świata, musicie…” - Tomek nie zdążył doczytać, bo znów zrobiło się ciemno.
„…musicie zdobyć pięć boskich atrybutów, jeden 
z nich będzie waszą przepustką” – dokończył przy kolejnym błysku Marcin.
- Tylko jak znaleźć te atrybuty? – głośno 
zastanawiał się Tomek.
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Nagle rozległ się potężny grzmot, przerażeni chłopcy zobaczyli jak wystraszona Emilka cofnęła się, robiąc krok prosto w przepaść. Ich przerażenie zmieniło się 
w zdumienie, gdy okazało się, że dziewczynka nie runęła w dół, a płynie w powietrzu, 
a właściwie stąpa po granatowym niebie jak po puszystym dywanie. Oszołomieni koledzy postanowili dołączyć do Emilki. Po przejściu kilkunastu kroków poczuli oplatającą ich mgłę i w pewnej chwili znaleźli się jakby po drugiej stronie zasłony. Granat łączył się tutaj ze złotem. Złote pałace, złote świątynie, nawet Droga Mleczna była złota.
- Chyba jesteśmy we właściwym miejscu - rzekła Emilka 
– Teraz musimy przypomnieć sobie Mitologię 
i znajomość boskich atrybutów – dodał Marcin.
W tym momencie rozległ się tubalny głos: „Kto śmie zakłócać mój spokój?!”.
- To na pewno Zeus – rzekł dumny ze swojej wiedzy Marcin.
- Przepraszamy za najście boski Zeusie, znaleźliśmy się tutaj nie z własnej woli i potrzebujemy Twojej pomocy – powiedziała wystraszonym głosem Emilka.
- To nie moja rzecz pomagać wam, zmykajcie stąd pókim dobry! – wykrzyknął i na znak, że nie żartuje, rzucił jednym ze swoich złotych piorunów.
W pobliżu dzieci rozległ się ogłuszający grzmot, 
a potem nastała złowroga cisza.
- Ktoś z was słyszał, gdzie upadł piorun? – zapytał Tomek.
- Wydaje mi się, że tuż za mną – odpowiedział Marcin, odwrócił się, przykucnął i zaczął szukać po omacku. - Mam go! 
Mając w rękach pierwszy z atrybutów, oddalili się pospiesznie, by po chwili przejść przez kolejną mglistą zasłonę. Teraz znaleźli się w lesie. Panowała noc, ale niebo było tutaj całkiem inne, błękitne 
i rozgwieżdżone. Gdzieś w dali słychać było odgłosy nocnych ptaków i innych zwierząt. Naraz ukazała się im dostojna bogini w lśniącej, zbrojonej sukni.
- To musi być Atena – wyszeptała Emilka, nie chcąc przeszkodzić spacerującej Pani. Widać było, że bogini była czymś bardzo zajęta, co jakiś czas skrupulatnie zapisywała coś w swoim dzienniku.
- Nie musicie się skradać. Zauważyłam Was – odezwała się Atena.
- Przepraszamy, o piękna Pani, ale czy możesz nam pomóc? Potrzebujemy boskich atrybutów, żeby się stąd wydostać – powiedział jednym tchem Marcin.
- Mogę. Jeżeli znacie mój atrybut, to go dostaniecie – rzekła Atena.
- Oczywiście, to jest sowa mądra głowa -  wypalił Tomasz.
Ale bogini wcale nie obraziła się za ten żart, cichutko zagwizdała i w tej chwili na jej ramieniu usiadła płowa sowa. Atena coś do niej wyszeptała i ptak przefrunął 
z jej ramienia na ramię Emilki.
- Bardzo dziękujemy – powiedziała dziewczynka – musimy zdobyć jeszcze trzy atrybuty.
- Niedaleko stąd poluje Artemida. Idźcie za łanią, ona was zaprowadzi - powiedziała bogini, machając  na pożegnanie.

Dzieci zobaczyły przed sobą młodą samicę jelenia i ruszyły jej śladem. Po jakimś czasie dotarły na polanę, na której w świetle księżyca dostrzegli Artemidę celującą z łuku, na szczęście nie w ich stronę. Łania podeszła do swojej Pani i trąciła ją pyszczkiem. Artemida odłożyła łuk, pogłaskała swoją pupilkę 
i zwróciła się do dzieci:
- Atena uprzedziła mnie, że przyjdziecie. Właśnie wybierałam dla Was łuk. Ten się nada.
- Atrybutem Artemidy jest łuk? – Marcin po cichu zapytał Tomka.
- A ty co myślałeś, że strzelba? Łuk to jeden z kilku jej atrybutów. Trzeba było bardziej uważać na lekcjach – odpowiedział przemądrzale Tomek.

Dzieci podziękowały Artemidzie za łuk 
i wyruszyły w poszukiwaniu kolejnych przedmiotów. Przeszli przez polanę, zagłębili się w las i znów owiała ich mglista zasłona. Tym razem poczuli jak wiatr niesie ich gdzieś nad wodą. Usłyszeli szum fal rozbijających się o brzeg. I nagle silny podmuch rzucił ich na piasek. Zaczynało świtać. Z rozległej wody zaczęło wychodzić słońce. W jego pierwszych promieniach po plaży spacerowała przecudnej urody bogini.
- Afrodyta!!! – wykrzyknęli jednocześnie.

Afrodyta uśmiechnęła się i podeszła do nich. Ze zrozumieniem wysłuchała opowieści, wybrała najpiękniejszą ze swoich muszli i wręczyła ją dzieciom, a dokładnie Marcinowi, który natychmiast się zakochał. Tomek też stał odurzony pięknem bogini. Tylko Emilka zachowała trzeźwy umysł. Upominała kolegów, że nie ma czasu na ich szczenięce amory, że trzeba zdobyć jeszcze jeden atrybut. Chłopcy z żalem rozstali się z boginią i ruszyli za Emilią. Idąc brzegiem plaży, po niedługim czasie natknęli się na łódź, która osiadła na mieliźnie. Gdy zajrzeli do środka, zobaczyli trójząb i śpiącą postać kolejnego boga.  Bardzo, bardzo cicho, żeby nie obudzić Posejdona, weszli do środka łódki. Gdy Tomek chwycił trójząb, władca mórz i oceanów obudził się. Dzieci uciekły z przerażeniem i wskoczyły do pobliskiej beczki, którą zdenerwowany bóg kopnął energicznie. Emilka zobaczyła przez niewielką szparę jak lecą w stronę wiru wodnego, z którego wyławia się Kraken.  [image: image4.png]


Po chwili potwór wodny złapał ich wielką macką. 
I w tej chwili zrobiło się ciemno, później czerwono 
i nagle w niewyjaśniony sposób wszyscy przenieśli się do świata krasnali i Pokémonów. 
Rozdział V

Złapmy jednorożca
Tu zaczęła się zupełnie inna przygoda. Dzieci znalazły się w świecie kreskówek.

Szli z niedowierzaniem i widzieli wielu różnych bohaterów swoich ulubionych bajek. Spotykali krasnale, pokemony, a także bajkowy świat zwierząt. W pewnej chwili Emilka wpadła na pomysł:

- Poszukajmy kolorowych jednorożców!

Tomek i Marcin nie byli przekonani do tego pomysłu, ale pomyśleli, że to może być fajna zabawa.

- Ja szukam różowego jednorożca z tęczową grzywą! – dopowiedziała Emilka.

- OK. Ja szukam niebieskiego z czerwoną grzywą – odpowiedział  Marcin.

- A ja szukam granatowego ze złotą grzywą – dopowiedział Tomek.

Wszyscy zabrali się do szukania swoich jednorożców.
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Tomek jako pierwszy znalazł stworzenie, które było wyjątkowo piękne. Chłopiec ostrożnie podszedł do niego, lecz jednorożec wystraszył się i uciekł. Tomek chciał go złapać – niestety, nie udało się. Zauważył, że jego jednorożec przebiegł przez tęczowy most, a potem nie było go już widać. Tomek był bardzo ciekawy, co było po drugiej stronie mostu, ale sam bał się tam iść.

 - Marcin, Emilka, chodźcie! – zawołał  Tomek. 

Czekał 5 minut, wołał i wołał, aż wreszcie przyszli.

- Tomek, co się stało? – zapytał Marcin.

- Zauważyłem Tęczowy Most. Jak myślicie, co jest po drugiej stronie? – zapytał z ciekawością Tomek.
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- Być może jakiś las albo góry –  domyślała się Emilka.

- Idziemy zobaczyć? Jestem bardzo ciekawy co tam jest – powiedział Tomek.

- Ja też - dołączył się Marcin.

- OK - odpowiedziała Emilka.

- No to dalej! – zawołał bardzo podekscytowany Tomek.

Przyjaciele ostrożnie szli po pięknym kolorowym moście. Kiedy już przeszli całą tęczę, stanęli 
z przerażeniem przed wielkim, ciemnym lasem. Idąc dalej leśną ścieżką, dotarli do miasteczka, które było bardzo ponure. Wszystko dookoła było ciemne. Emilka odważyła się i zapytała przypadkowego przechodnia:

- Przepraszam, czy powie nam pani gdzie jesteśmy? – zapytała ze strachem.

Pani ubrana była w czarny długi płaszcz z założonym na głowę kapturem. Odwróciła się do dzieci, a one od razu się przestraszyły. Kobieta miała na twarzy afrykańską maskę i wyglądała naprawdę strasznie. 

- Oczywiście, jesteśmy w Voldemolaggi – odrzekła ponurym głosem kobieta i odeszła.

- Po co my tu przyszliśmy? To był zły pomysł – szepnął Marcin z przerażeniem w głosie.

- Nie wiem – odrzekł Tomek cały w strachu.

- Już wiem, poszukajmy jakiejś czarodziejki, która zabierze nas stąd – zaproponowała Emilka

- Emilka zawsze ma fajne pomysły. Zgoda – dodał Tomek.

Dzieci szukały, pytały ludzi i dzięki temu znaleźli czarodziejkę.

Mieszkała w pniu drzewa i była jedyną wesołą osobą 
w Voldemologgii. Dzieci przyszły do niej do domu 
i zapytały czy im pomoże. Ona odpowiedziała:

- Oczywiście, tylko musicie skonstruować samolot 
z przedmiotów, które wam dam, a potem razem stąd odlecimy.

- Dobra!

- Postaramy się.

- OK.

Przyjaciele zabrali się do tworzenia samolotu. Trwało to dosyć długo, ale gdy już skończyli, wypróbowali swoje dzieło i pokazali czarodziejce. 
O, na ich bardzo pochwaliła:

- Jaki cudny, zaraz pakuję wszystkie moje rzeczy 
i lecimy!

Lecieli bardzo długo, bo aż 19 godzin. Po tym czasie wylądowali we WSPÓŁCZESNOŚCI! 

Rozdział VI

Zemsta jest słodka

Wylądowali w miejscu, w którym był rok 2051. 
W tym świecie technologii ludzie i zwierzęta żyli 
w zgodzie. Emilka, Tomek i Marcin razem 
z czarodziejką wynaleźli eliksir młodości, dzięki któremu wszyscy byli młodzi i nie umierali.

 Czarodziejka poszła naprawić swoją latającą miotłę. Dzieci pozostawione same sobie znalazły tajemniczą jaskinię prowadzącą do świata słodkości. Zamiast wody płynęła tu czekolada, chmury były 
z waty cukrowej i można było pływać na piankach. Każdy miał inną, cudowną moc i nigdy się nie tyło – obojętnie ile słodyczy by się zjadło. 
- Istny raj! – nie mogła powstrzymać zachwytu Emilka.
Nagle zaatakował ich wielki Cukierek 
z Czekoladowym Nadzieniem.
- Uciekajmy! – krzyknął Marcin i pociągnął za sobą osłupionych towarzyszy.
 Cukierek był szybki – skoczył, wziął lasso z lukrecji
 i wszystkich związał. Zabrał trójkę przyjaciół do wielkiego wulkanu z karmelem. Dzieci wiedziały, że czarodziejka nie jest w stanie ich uratować. Już prawie dotknęli gorącego jak lawa wulkanu, gdy nagle pojawiła się wielka Mamba! Razem ze swoim mężem – Żelkiem o smaku coli, wyrwali z rąk Cukierka lasso 
i wyciągnęli ich do góry. Dzieci otrzymały od nich diament przynoszący szczęście.
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- Weźcie ten diament – powiedziała Mamba – jeśli mocno go ściśniecie i wypowiecie zaklęcie, to przeniesie Was w bezpieczne miejsce.
- Jakie zaklęcie? – dopytywał Marcin.
- Musicie poprawnie powtórzyć całą tabliczkę mnożenia przez 9, a wtedy się uda.
Dzieci powtórzyły tabliczkę mnożenia, ale jak się okazało błędnie. Wylądowali na szczycie złej góry, na której mieszkał smok o siedmiu głowach. Czarodziejka okazała się być w głębi duszy zła 
i porzuciła ich na tej właśnie górze celowo. 
- Awrrrraaaawraaa! – dzieci usłyszały nagle głośny ryk. Zobaczyli coś czarnego, co miało siedem głów. Zaczęli uciekać w stronę zabudowań. Bestia była jednak coraz bliżej i zionęła ogniem na prawo i lewo. Nagle jednak spod ziemi wyrósł jednorożec, który zastąpił drogę smokowi. 
- Pokonasz go! – krzyknął Marcin.
- Obroń nas, proszę… - łkała Emilka. 
Smok był coraz silniejszy, a jednorożec zaczynał opadać z sił.
- Jeden razy 9 to jest dziewięć, dwa razy dziewięć to jest osiemnaście… – zaczęły powtarzać jak mantrę dzieci. 
Nagle pojawiło się stado jednorożców. Wszystkie razem zaczęły powodować lawinę. Skały przykryły smoka, a jednorożec otworzył drzwi do portalu. Dzieci weszły do nieznanego świata, gdzie znów spotkali czarodziejkę! Była bardzo skruszona.
- Przepraszam za wszystko co Wam wyrządziłam – powiedziała ze łzami w oczach – od dzisiaj będę Wam pomagała, przysięgam! – zapewniła bijąc się w pierś.

Emilka, Marcin i Tomek wraz z czarodziejką, która jak się przedstawiła, miała na imię Zonamam, zostali przeniesieni do roku 9999. 
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- Wow, ale fajne mosty w chmurach! – zauważyła Emilka. 

- I patrzcie jakie super latające samochody! – dodał Tomek.

Marcin z wrażenia nie mógł nic powiedzieć, patrzył tylko na wszystko z szeroko otwartą buzią. Dzieci postanowiły przejść się po okolicy. Po chwili znaleźli tajemnicze schronisko, z którego dobiegały dziwne odgłosy. Zainteresowani podążyli za hałasem dobiegającym z wnętrza. Zauważyli trzy jednorożce 
i inne zwierzęta. Usłyszeli także odgłosy jakiegoś człowieka. Postanowili się schować i czekać na rozwój wypadków. Nagle ten człowiek wyciągnął gruby kij 
i zaczął bić jednorożca! Gdy tylko się zmęczył 
i odszedł, dzieci ruszyły mu na pomoc. Postanowili otworzyć wszystkie klatki i poczekać aż zły człowiek wróci – wtedy czarodziejka zamieni go w muchę 
i łatwo będzie pozbawić go wolności. 

Plan powiódł się! Zły człowiek zamieniony 
w muchę został złapany do słoika. Nagle Tomek przypomniał sobie, że ma tajemniczy klejnot 
w kieszeni. Powiedział o nim Zonamami, a ona uśmiechnęła się. I wtedy nagle… 

- Puf! 

Dzieci znalazły się w zupełnie innym miejscu.

Rozdział VII

Nie ufaj bobasom!
Bohaterowie znaleźli się w Krainie Bobasów.

- Patrzcie, jaka piękna rzeka mleka! – wykrzyknęła  Zonamami , po czym napiła się mleka i zmieniła się 
w bobasa. Wtedy dzieci zobaczyły tabliczkę z napisem:

„Giego giogiogi” – mleko młodości.

- Ogiagiue mama gogagów!- wykrzyknęła Zonamami.

- Co ona do nas mówi ?- spytała Emilka.

- To brzmi jak mowa bobasów. One mają jakiś inny język ... – odpowiedział Marcin

- Co mi tak brzęczy w kieszeni ? – zdziwił się nagle Tomek, po czym wyjął z kieszeni owalny przedmiot.

- Daj mi to! - krzyknął Marcin -W filmie o tajnych agentach był taki sam. Pamiętacie rok 9999? Miał go agent 009. To był jego tłumacz języków!

- No dobra, ale skąd to się wzięło w mojej kieszeni? - zapytał Tomek.

- Nie pamiętasz naszej ostatniej przygody? Musiałeś [image: image9.png]



przypadkiem zabrać  go z przyszłości – odpowiedziała Emilka.

- Skoro to tłumacz języków, to może przetłumaczy to co powiedziała  Zonamami? - pomyślał Tomek.

- Dobry pomysł! – stwierdziła Emilka - Ale jak to się obsługuje?

- Najpierw  trzeba nagrać  co powiedziała dana osoba, 
a potem usłyszymy co to znaczy w naszym języku -odparł Marcin. 

Wtedy wszyscy zgromadzili się wokół małej Zonamami.

- Hej maleństwo, powtórz to jeszcze raz – powiedział łagodnym tonem Tomek.

- Marcin,  nagrywaj – szepnęła mu na ucho Emilka. 

Marcin z trudem wcisnął przycisk, po czym Zonamami wolno  powiedziała:

- Ogiagiue mama gogagów!

Wszyscy wpatrywali się z ekscytacją w wyświetlacz, gdy nagle...  Tomek zobaczył tłustego bobasa, który wyskoczył zza kołyski i podszedł w ich stronę. Kiedy już doszedł, wziął Emilkę do swojej tłustej ręki i zaczął wymachiwać nią na wszystkie strony.

- Na pomoc! – krzyczała Emilka. 

- Już idziemy! – odpowiedzieli chłopcy i szybko poszli w stronę olbrzymiego, tłustego bobasa.
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Rozpoczęła się szarpanina. Gdy już prawie udało się uwolnić Emilkę, w oddali zauważyli wielkiego, pluszowego misia, który podążał w stronę olbrzyma. Na dodatek zza krzaków wyskoczyły małe zombie- bobasy. Okazało się , że są to strażnicy misia. 
Wtedy zaczęła się prawdziwa wojna! 
W powietrzu fruwały pieluchy, dziecięce ubranka i zabawki. Marcin jednym uderzeniem klocka uwolnił Emilkę z rąk olbrzymiego bobasa.

W starciu z nim Marcin został ciężko ranny. Tomek ruszył mu na ratunek, pokonał zombie- bobasy dmuchanym młotkiem i przegonił pluszowego misia. Dzieci uciekły w stronę placu zabaw, wdrapały się po drabince do drewnianego domku, gdzie znalazły tajemniczą, glinianą tabliczkę. 

- Zobaczcie co znalazłam! – ucieszyła się Emilka.

Po chwili wszyscy przyglądali się kamiennej tabliczce.

- Tu jest jakiś przepis! – krzyknął Tomek.

- Wiem co to jest! To przepis na 

- ...złoty smoczek, 2 łyżki mleka z morza mlecznego 
i szczęśliwy kamień – przeczytała Emilka.

- Gdzie znajdziemy taki smoczek? – spytał Marcin.

Nagle ziemia zatrzęsła się i obok nich przeszedł olbrzym bobas ze złotym smoczkiem na szyi. Dzieci obserwowały go, do momentu aż zasnął. Wtedy najodważniejszy Tomek podszedł do niego na palcach, aby zabrać smoczek, ale bobas chrapnął 
i  przestraszony Tomek odskoczył. Wtedy Marcin podjął się tego zadania i tym razem udało się. 

- Co jeszcze było w tym przepisie? – spytał Tomek.

- Jakiś szczęśliwy kamień – odpowiedziała Emilka.

- Przecież my mamy taki kamień, dała nam go wielka mamba! -przypomniał sobie Marcin.

- Masz rację! – krzyknęła Emilka.

Tomek wyjął szczęśliwy kamień z kieszeni.

- Brakuje nam już tylko mleka z morza mlecznego – powiedział Marcin.

- Zapytajmy Zoonami, ona zamieniła się przecież 
w dziecko – zaproponowała Emilka.

Wtedy dzieci usłyszały głos dobiegający z maszyny do tłumaczenia języków: Ogiagiue mama gogagów, tzn. mleczne morze znajduje się przed wami.

Tomek rozejrzał się dookoła i zobaczył wielką butelkę, z której płynął strumień pysznego mleka.  Dzieci wymieszały wszystkie składniki i nagle znalazły się 
w swojej szkole. 

Marcin głośno wykrzyknął:

- O nie! Znowu szkoła! 

 A Emilka z radością odpowiedziała:

- Przestań, po tylu przygodach dobrze nam to zrobi.
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